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Spowity nocą 
Drzymiący świat,
Sny go kłopocą 
Ubiegłych lat.
Z czasów powodzi 
W północny mrok 
Chwilką wychodzi 
Młodzieńczy ro k !
Niktże nie wita,
Prócz nocnej mgły'?
Niktże nie pyta,
Dobry czy zły?

Zewsząd pytania, znizkącP-twfpowiedzi,
A jednak w końcu nie ciekawość próżna 
Z lica przyszłości wyczytać się biedzi:
Co ona spłaci, w czem zostanie dłużna.'

Każdy w tę rolę tajemniczych plonów 
Z nadzieją zbioru bodaj ziarnko włożył, 
Każdy na skali ulubionych tonów 
Z akordów pragnień rzeczywistość stw orzył'.

Nie dziwr, że tęskną utopił źrenicę 
W  młodego roku milczącej postaci,
Że wybiegł myślą za jutra granicę,
Szukając eh Wili, co płaci, co traci.

J . Z.

Czarny starosta.
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Po obu brzegach Wisły szerzą się dalekie lasy 
w głąb kraju. Nieliczne, zaniedbane drogi przerzy
nają tę okolicę, która i dziś jeszcze nie wielce oży
wiona, była temci bardziej opustoszałą w pier
wszych latach zeszłego wieku, po niedawnych bu
rzach domowej i szweckiej wojny. Wiodący z po
łudnia ku stolicy gościniec ciągnie się samotnie i

odludnie pośród leśnej krainy, rzadkim tylko turko
tem w ozów przerywając posępną ciszę, jaka tu po
wszechnie przez większą część roku panować zwykła.

Dopiero w porze jesiennych łowów, gdy pan tej 
okolicy zjechał do przepysznego zaniku, leżącego 
w głębi tych lasów', przybierały tutejsze strony od
mienną wcale posiać. Samotny dotąd gościniec oży
wiał sic natenczas gwarnym tłumem wozów', służ
by 1 koni; liczno orszaki dworzan uganiały się pc 
sąsiedztwie za rozkazami pańskiemi; przybywali go
ście za gośćmi; wyprawiano huczne łowy, a gdzie 
dotychczas tylko szelest przemykającego zwierza lub 
ąwoboJny śpiew ptasząt słyszeć się dawał, za
brzmiała nagle szalona myśliwska wrzawa strzel
ców, ogarów', trąbki i strzałów.

f- n • ą? [>ł<, nadobna lubiała uczestniczyć w tej 
za Doju. oj rozrywce! Jasne poranne słońce promie- 
niło się wesoło pomiędzy drzew zielenią i oświe
cało dwie piękne młode postacie, które na lekkich 
krajowych konikach gnały wraz z calem gronem 
myśliw ych za ruszonym jeleniem, jahgdyby na wy
ścigi docierały do celu długo upragnionego szczęścia,

?.'Aeh slryju!?> zawołała młodsza do jadącego z bo
ku mężczyzny, odznaczającego się szlachetną po
stawą, i lubo nie w pierwszym kwiecie wieku lecz 
jeszcze zawsze czerstw ego i pięknego. — »Ach, stry
ju , za późno przybieżemy — tamci są już dawno 
za mostem.”

»Obierzeroy bliższą drogę przez potok, Kazimiro!” 
odparł towarzysz; poczem zwracając się do dru
giej niewieściej uczestniczki tych łowów, delikatnej 
i nfeco trwożnej blondynki, zapytał. »A nasz miły 
gość, czy się nie boi?”

»Nie boję się," odrzekła blondynka, lecz jej nie
spokojne oko, śledzące bojaźliwie głębokość poto
ku, zadawało widocznie lałsz jej wyrazom.

»Tędy najlepiej!” ozwał się jeździec przypuści
wszy konia naprzód. »Powoli Kazimiro! Obaczysz 
swawolnico, że się na niebezpieczeństw o narazisz. 
Pozostań się za nami; a pani pozwml, abym ci ko
nia przytrzymał. Kazimiro, ukosem na dół. Zwol
nij pani cugli koniowi, panno Matyldo; miej się na 
baczności, skaczemy!«



Kazi mira jednak, pomimo [napomnienia stryja, zje
chała prosto na dół, przeleciała pędem przez obry- 
zgujący jq potok, i pognała również prędko na 
stromą górę, która się po tamtym brzegu potoku 
wznosiła. Wzjechawszy na sain wierzchołek, obej
rzała się ze śmiechem na stryja, który z troskliwą 
ostrożnością przeprowadzał swoję towarzyszkę naj- 
wygodniejszemi miejscami.

»Jam Ossolińska,” odpowiedziała Kaziinira z du- 
m ą, gdy ją stryj za jej niewczesną śmiałkowatość 
karcił. »Spicszmy, inaczej przybędziemy za późno.” 

Drużyna myśliwska zapuściła się tymczasem co
raz dalej w głąb lasu, nie mogąc przecież dości
gnąć jelenia, który zawsze jeszcze dość znacznie 
wyprzedzał goniących za sobą nieprzyjaciół.

»Jak się pokazuje,” rzekł stryj do przyjaciółek, 
»gonimy na próżno za jeleniem. Oto już blisko gra
nica, a po tamtej stronie nie wolno nam ścigać 
zwierza, chybabyśiny się na tysięczne nieprzyje
mności wystawić mieli.”

»Słyszyśz, Matyldo?” ozwała się Kazimira szy
derczo do swojej towarzyszki. — »Czy i w two
jej ojczyźnie są tacy przezorni panowie, którzy 
wszystko, a nawet swobodną rozrywkę łowów pod 
rozsądną uwagę biorą ?”

»Masz zbyt uszczypliwy języczek, moja kochana 
s y n o w ic o rz e k ł  stryj, urażony iż w obecności pię
knej Niemki tak ostry przycinek usłyszeć, musiał. 
»Twoja lekkomyślność nazwałaby może i to także 
rozrywką, gdyby z powodu lichego zwierza, przy
szło do rozlewu krwi ludzkiej?”

»Przynaj mniej nie lękam się niebezpieczeństwa;” 
odparła śmiała Kazimira. — »Jeźli niegrzeczny są
siad pragnie koniecznie sporu, tedy niechaj wystąpi: 
my jesteśmy gotowi. Ale ty, stryju Sewerynie, ina
czej może sądzisz?”

»Aby się nie lękać niebezpieczeństwa, trzeba mieć 
słuszność za sobą,” odpowiedział stryj żywo. »W tym 
zaś wypadku, byłaby wina na naszej stronie.” 

»Widzisz Matyldo,” zwróciła się Kazimira do swo
jej jasnowłosej przyjaciółki, »że nasza polska szla
chta niesprawiedliwie za gwałtowną, porywczą i na
miętną jest okrzyczana. Przynajmniej hrabia Sewe
ryn Ossoliński stanowi świetny wyjątek—”

W tej chwili postrzeżono jelenia. Ossoliński przy
puścił konia, chcąc go jeszcze przed sąsiednią gra
nicą dognać, gdyż zależało mu wiele na tem, aby 
polowanie na swoim własnym gruncie ukończyć, 
zwłaszcza, iż także po tamtej stronie dał się sły
szeć wystrzał przed chwilą. Jeleń pomykał z osta- 
tniem wytężeniem sił naprzód, lecz ku wielkiej ra
dości Ossolińskiego, tuż około pogranicznego dębu, 
zwrócił się w inną stronę i ułatwił przeto właśnie 
pogoń psom rozżartym, które prawie już go dosię
gały. Kazimira nie posiadała się z uciechy, pod
czas gdy jej towarzyszka z widoczną litością na

biedne ścigane źwierzę patrzyła, życząc mu z całe
go serca ocalenia od zguby. Goniono już teraz 
ponad samą granicą, lecz zawsze jeszcze na grun
cie Ossolińskiego. Nagle zaszeleściło coś w krza
kach, przestraszony tembardziej jeleń pierzchnął na 
drugą stronę i dawszy kilka silnych susów, dostał 
się w las sąsiedni.

'» Dalej za nim, dalej!” wołała Kazimira, a nie 
czekając na stryja, pognała sama naprzód i zniknęła 
wkrótce śród lasu na cudzym gruncie. Matylda 
była o nią w najżywszej obawie. Tymczasem nad
jechało więcej myśliwych. Ossoliński prosił ich 
usilnie, aby nie przekraczali granicy sąsiada, z któ
rym 011 w niebardzo przyjaźnych stosunkach żyje. 
Co się zaś tycze Kazimiry, tedy 011 sam ją odszuka 
i z lasu wyprowadzi. Matylda ozwała się z proś
bą o pozwolenie jechania razem z nim za Matyldą. 
Stryj przyjaciółki dał znak przyzwolenia, poczem 
oboje udali się do sąsiedzkiego lasu, jadąc wciąż 
śladem, jaki koń Kazimiry w wysokiej trawie zo
stawił. Ossoliński okrzyknął kilka razy imię syno
wicy pc lesie i mniemał słyszeć odpowiedź, lub go 
może tylko echo zwodziło.

»Panie hrabio, czy słyszysz?” zapytała nagle 
Matylda. Wtem ozwałsię jakiś przeraźliwy wykrzyk 
nie bardzo zdała na lesie. »Na miłość Boga, mu
siało się jej coś wydarzyć!”

Zaledwie to wyrzekła, nadleciał koń Kazimiry, 
lecz sam, bez swojej zapamiętałej jezdczyni.

»Spadła!” zawołał Ossoliński chwytając konia i 
oglądając go wkoło, czy jaki ślad przypadku nie 
pozostał.

»Ach gdyby tu nasi myśliwi by li,” ubolewała 
Matylda, »aby ten nieszczęśliwy las we wszystkich 
kierunkach przebiedz mogli!”

»Trzeba ich tu przywołać;” rzekł Ossoliński.— 
»Teraz ustaje już wszelki namysł. Mój sąsiad sam 
to przyzna, gdy mu szczerze i otwarcie o tem do
nieść rozkażę.” Po tych słowach wziął trąbkę, 
którą nosił przy boku, i dał znak przyjaciołom aby 
pospieszyli do niego.

W tejże chwili wystąpił zpoza krzaków jakiś 
mężczyzna z myśliwską strzelbą na plecach. Ma- 
tyida tak się go bardzo przelękła, iż na głos 
wykrzyknęła; on jednak nie zważał bynajmniej na 
nią, mierząc tylko jej towarzysza pałająeem od 
gniewm okiem.

„Na moimże to gruncie polujesz, panie podskar
bi?” zawołał groźnym głosem.

„Nic poluję!” odpowiedział Ossoliński z pośpie
chem, witając go lekkiem skinieniem ręki. — »Po- 
zwól się wytłumaczyć—”

»Nic potrzeba tu żadnego tłumaczenia!” przerwał 
mu obcy porywczo. »Nie trąbiłżeś tu przed chwi
lą? Nie słychaćże tam odpowiedzi na uczynione 
wezwanie? A toż na moim gruncie? Chceszżesobie
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na mojej własnej ziemi urągać ze mnie? Zleź 
z  konia, jeźii nic jesteś tchórzem, i spraw się 
ze mną!”

»Pow tarzam, iż to nie było polowanie!” ozwał 
się Ossoliński łagodnie. »Szukamy mojej synowicy, 
Łtóra zabłądziła w tym lesie.”

Usta nieznajomego skrzywiły się gorzkiem szy
derstwem. »Chcesz się tedy pod niewieści fartu
szek schronić?” zaśmiał się dziku.

Nato Ossoliński porwał się wściekle z konia, po
chwycił za karabelę i stanął naprzeciw nieprzyjaz
nego sąsiada, który rzuciwszy strzelbę, był także 
gotów do boju. Lecz oto i Matylda zeskoczyła 
w śmiertemej trwodze z konia, i wołała błagalnym 
głosem: »Uspokójcie się, na rany zbawiciela, pano
wie! Tu niema najmniejszego pow odu do krwi roz
lewu. Co pan Ossoliński wyrzekł, jest świętą pra
wdą. Szukamy Kazimiry, której nieszczęśliwy przy
padek się wfRarzył.”

Dalsze jej słowa przerwało przybycie przyjaciół 
podskarbiego, którzy teraz na jego wezwanie przyle
ciawszy, zniweczyli sw ym hałasem w rażenie, jakie pię
kność i rzewna prośba Matyldy uczyniły były na 
nieznajomym. Wzrokiem rozdrażnionego dzika spoj
rzał po drużynie gości i dworzan nienawidzonego 
sąsiada, oczy jego zaiskrzyły się szalonym gnie
wam , złość i nienaw iść pałały we wszystkich ry
sach jego twarzy, pochwycił znowu porzuconą 
przed chwilą strzelbę, oparł się plecami o drzewo, 
odwiódł kurek i czekał nieustraszenie napadu nie
przyjaciół.

Ossoliński jednak skinął ręką na swoich, i ode
zwał się do nich: »Stójcie i zaświadczcie panowie, 
izem was nie prowadził w cudze granice! Wzy
wam waszego świadectwa jedynie nato, aby moje 
sławrę od podejrzenia kłamstwa zachować; zresztą 
panie starosto Tarczyński, nie usuwani się przeto 
od walki; wywalczymy ją z sobą.”

>;Dobrzu!” odparł starosta. » Chociaż nie dzisiaj 
i nie tutaj. »Ci panowie” — dodał mierząc jedne
go po drugim wzrokiem — »są mi wszyscy zna
jomi; mam sobie tedy za obowiązek rozprawić się 
z każdym zosobna za wyrządzoną mi krzywdę.” 

»Stawaj!” krzyknął nagle jeden z myśliwych, 
dorodny, ry carskiej miny młodzieniec, imieniem Mokro- 
nowski. >;Micjscc dogodne, i świadków mamy dosyć!” 

»Zaczekaj,” — odrzekł starosta z dumą — »ai 
przyjdzie kolej na ciebie, panie kasztelanicu. A wy, 
moi panowie, jeżeli chcecie, udajcie się do mego 
myśliwskiego domu, gdzie waszą zbłąkaną damę 
znaleźć możecie. Do zobaczenia!”

Przyłożył hardo rękę do czapki i odszedł pe
wnym spokojnym krokiem, nie zważając na diflsze 
słowa i wymówki Ossolińskiego.

»Zapamiętalec i nic więcej,” rzekł podskarbi po
magając Matyldzie wsiąść znowu na konia. »Nie

troszczmy się nim bardzo, ale raczej spieszmy od
szukać Kazimirę.”

Całe towarzystwo ruszyło ku myśliwskiemu do
mowi czarnego starosty, jak pana Tarczyńskiego po- 
wszechnie zw'ano. Byłto jeden z najmożniejszych 
panów okolicy, utrzymujący na swoim dworze licz
ny orszak zbrojnych dworzan, z którymi nieraz 
srogie najazdy na sąsiednie dw ory przedsiębrał. Ztąd 
niejeden z dzisiejszych gości Ossolińskiego obawiał 
się nie bez powodu, aby mu czarny starosta lada 
dzień tysiącem przynajmniej koni nie chciał dworu 
najechać i wsi i młynów w perzynę nie obrócił. 
Sam tylko Mokronowski śmiał się z tego spotka
nia, ciesząc się owszem nadzieją pojedynku z czar
nym starostą — co też łatwo mógł czynić, gdyż 
szabla i śmiałe serce były całą jego własnością.

Po krótkiej przejażdżce ujrzano biały domek mię
dzy drzewami i odezwało się psów kilka, którym 
sfory naszych myśliwych głośnym odpowiedziały 
chórem. Słudzy starosty Tarczyńskiego domyślili 
się już przyczyny przybycia obcych gości i donie
śli im że Kaziinira tu się znajduje. Koniuszy pana 
Tarczyńskiego przywiózł ją na własnym koniu sta
rosty, a ponieważ była cokolwiek skaleczona i mo
cno strachem przejęta, złożył ją tu w tym domku. 
Lecz teraz przyszła już zupełnie do siebie i żądała 
usilnie, aby ją do zamku podskarbiego odprowa
dzono. Wszyscy udali się w'ięc niezwłocznie ku 
bramie zabudow ania, z którego jużKazimira przez 
okno znak im ręką dawała. Po krótkiej chwili przy
cisnęła ją tkliwa przyjaciółka do piersi. Zapamię
tała jeźdczyni była teraz blada i słaba, i miała owią
zaną głowę, gdyż skaleczyła sobie czoło padając 
z konia.

»Cóż ci się stało? Cóż ci się stało?” pytała ją 
Matylda pokilkakrotnie.

»Ach ten nieszczęsny jeleń,” mówiła Kaziinira 
zadyszana. — »Jużem go była dognała — niemógł 
dalej uciekać — więc się zwrócił nagle aby się 
bronić. Mój przestraszony koń skoczył na bok, — 
jam upadła na ziemię — nademną kopyta końskie 
— tam jeleń z pochylonemi rogami — więcej mc 
nie pamiętam. Odzyskawszy przytomność ujrzałam 
się z ow iązaną głową, p n u iin ie  stało dwóch męż
czyzn — jeden z nich j^ H z i ł  mię na konia, lecz 
na cudzego, mój uciek ł-^orugi przyprowadził mię 
tutaj — gdzie jakaś dobra kobieta pokrzepiła mie 
W'zmacniającemi kroplami. Teraz przyszłam już do 
siebie i mogę z wami jechać.”

Ossoliński słuchał z niejakiem zawstydzeniem opo
wiadania swej synowicy. Obejście starosty z Kazi- 
mirą było tak szlachetne, iż podskarbi żałował, że 
go jeszcze bardziej przeciw sobie zniechęcił. Cała 
wina ciężyła oczywiście na upartej dziewczynie, 
która nietylko swojego stryja, lecz i jego licznych 
gości uwikłała w niepotrzebną zwadę z człowie-

*



kiem, o którego bezprawiach po całym kraju za
trważające wieści biegały. Jakoż i sama Kazimira 
zdawała się uczuwać niestosowność swojego postę
powania. Istotne niebezpieczeństwo, w jakiem się 
znajdowała, ugięło nieco jej ducha; z spuszczoną 
na dćł głowrą słuchała wymówek stryja i uchwy
ciła go za rękę, aby ją do ust przycisnąć. Matyl
da wstawiła się ujmującą prośbą za przyjaciółką, 
a ponieważ rycerskie serce Ossolińskiego nigdy po
chlebnemu uśmiechowi pięknej blondynki oprzeć się 
me zdołało, przeto stanęła wkrótce zgoda. Młody 
Mokronowski przypatrywał się jaśuiejącem okiem 
tej scenie.

»Cóżbym dał za to,” — zawołał w powrocie do 
przyjaciół — »gdybym za pannę Ossolińską mógł 
walczyć z czarnym starostą! Czemużto on jej, za 
miast nas, nij obraził!”

*

Obiedwie przyjaciółki siedziały do późnej nocy 
w sypialnym pokoiku.

Matylda opuściła ojczystą Saxoniję przed dwoma 
laty z matką, która będąc rodowitą Polką, z Dre
zna, dokąd ją w młodości za mąż wydano, powró
ciła po śmierci sw ego męża do Polski, i tu umarła. 
Jedyne jej dziecię Matylda, pozostała samotna, wpo
śród obcego kraju, pod opieką krewnych, których 
prawie nie znała, i których kochać nie mogła, nie 
rozumiejąc ich obyczaju. Okazywano jej wprawdzie 
zawrsze ów udział, na jaki jej nieszczęście zasługi
w ało, lecz mimo to uczuwało tkliwe serce sieroty 
nie jedno cierpkie i bolesne dotkniecie. W takiem 
smutnem odosobnieniu była Kazimira Ossolińska je
dyną jej znajomą, do której ona od pierwszej chwili 
poznania, całem sercem przylgnęła. Pod mamiącym 
pozorem nierozważnej, nieraz aż do nierozsądku 
posuniętej lekkomyślności, ukrywała Ossolińska naj
lepsze serce, najczulsze przywiązanie, przeco jej 
przyjaźń stała się z czasem jedyną pociechą smu
tnego życia Matyldy. Zresztą było majątkowe po
łożenie Matyldy jak najświetniejsze. Po ojcu, który 
jak wiele saskiej szlachty, cały prawie majątek na 
wystawnym dworze Augusta drugiego stracił, zo
stała się jej wpraw dziB B ko  mała wioska w Sa- 
xonii, zarządzana teraz^P jej imieniu przez władze 
saskie, — temci zaś większą była spuścizna po 
matce, która pochodząc z jednej z najmożniejszych 
rodzin w całym kraju, zostawiła córce obszerne 
dobra, wypuszczone przez jej wuja, księcia Michała 
Wiśniowieckiego w pewną i korzystną dzierżawę. 
Tak nie zbywało bogatej i pięknej cudzoziemce na 
licznych wielbicielach, którzy z właściwą polskiej 

^szlachcie pochlebną zalotnością, starali się ujać jej 
młode serce. Niestety, opierało się ono zacięcie 
wszelkim szturmom miłości, aż nareszcie rozeszła 
się pogłoska, iż nieprzystępna Matylda zapewne już

sobie jakiegoś jasnowłosego, wzdychającego Niemca 
obrała. Mnogie szczęśliwe chwile spędziła Matylda 
przy Kazimirze, która podoDnież osierocona, bawiła 
iv domu swojego stryja podskarbiego Ossolińskiego, 
i tamże wychowaną, lecz oraz i zepsutą została. Do
póki bowiem pani Ossolińska żyła, umiała piękna 
a czasem nader uprzejma, lecz przytem nadzwyczaj
nie uparta Kazimira, ująć sobie do tego stopnia do
brą ale słabą stryjenkę, iż nią zupełnie kierowała; 
gdy zaś po śmierci pani podskarbiny inna stara 
krewna, pani Załuska, dozór nad nią objęła, tru
dno było naprawić zbyt zadawnione wady pier
wszego wychowania. Sam jej stryj Ossoliński był 
zanadto politycznćmi sprawami zaprzątniony, aby 
się mógł zajmować jej prowadzeniem. Mimo to je
dnak znał on dobrze wady swej synowicy i cieszył 
się zląd bardzo, widząc jej przyjaźń dla łagodnej i 
spokojnej Matyldy, którą nawet z tego powodu 
wszelkiemi sposobami zbliżyć do swego domu pia- 
gnął. Żył on wprawdzie w niebardzo przyjaźnych 
stosunkach z ks. W lśniowieckim, w. kanclerzem litew
skim, z Którym w widokach politycznych się różnił, — 
tyle przecież wymógł na księciu, iż Matylda na ja
kiś czas do jego domu przybyła, i pozostała lam 
wtenczas nawet, gdy zaszedł wypadek, który jak 
zagraniczne mocarstwa, tak też i szlachtę polską 
na dwa sprzeczne stronnictwa podzielił. Roku bo
wiem 1733 umarł król August II, jeszcze przed 
rozpoczęciem sejmu, na który był dla uspokojenia 
panujących w krąji: zamieszek z Saxonii ao Polski 
zjechał. Przeważna część narodu zamyślafa wyłą
czyć wszystkich cudzoziemców od elekcyi, chcąc 
nadać koronę owemu Piastowi, który ją juz w cza
sie wojny Karola XII z Augustem II nosił, który 
po nieszczęśliwem ukończeniu tej wojny zył na 
wygnaniu w SztrasBurgU, a którego córka przid 
niedawnym czasem została zaślubiona z młodym 
francuzkim królem Ludwikiem XV, — to jest: Sta
nisławowi Leszczyńskiemu. Prymas Teodor Potocki 
ogłosił to zdanie jawnie w swoim uniwersale, ale 
dość znaczne stronnictwo, z księciem Wiśniowieo 
kim na czele, oparło się zamiarowi większości. 
Rozpoczęły się więc obopólne stronnictw zabiegi, 
w których nawet i damy nie zaniecha* y mieć czyn
nego udziału; udawano się do najwybieglejszych 
przemysłów, i nie nadarmuto pozwolił wtedy wielki 
kanclerz litewski, aby jego piękna siostrzenica Ma
tylda w domu najzaciętszego bawiła przeciwnika. 
Seweryn Ossoliński, wdowiec, jeszcze w s:le czer
stwego wieku, znany oddawna jako namiętny wiel
biciel pięknych kobiet, nie mógł być nieczułym na 
wdzięki swego miłego gościa: przeciwnie Matylda, 
przywiązana nadzwyczaj do swojej saskiej ojczyzny 
i jej panującego domu , znała osobiście młoaego 
elektora, który się o koronę swego ojca dobijał, 
i życzyła mu szczerze zwycięztwa; kto wie, może-



•by ona swoją uprzejmością zdołała była dokonać togo, 
czego najusilniejsze starania dopiąć nie były wsta
nie — możeby mogła była skłonić potężnego Os- 
jsoliriskiego na stronę elektora.

O tych politycznych nadziejach, jakie w niej po
kładano, nie miała Matylda najmniejszego przeczu
cia ; żyła rada w towarzystwie kochanej przyjaciół
k i, a jezli się z panem podskarbim uprzejmiej niż 
z jakimkolwiek innym mężczyzną obchodziła, jeźli 
milsze™, tkliwszem nań spojrzeniem niż na kogo 
innego spoglądała, tedy byłoto jedynie skutkiem je
go pekrewieństwa z Kazimirą. Dopiero lekki żarc>k 
Kazimiry uczynił ją ostrożniejszą w jej swobodnem 
znalezieniu się z Ossolińskim.

Długo jeszcze po powrocie z łowów siedziały 
obie przyjaciółki w poufnej z sobą rozmowie. Ka- 
zimira była zanadto żywo przejęta wypadkami dnia 
dzisiejszego, aby iść na spoczynek.

»Jeozcze tylko chwilkę,* — prosiła Matyldę na
pominającą ją do rozstania. — »Powiedz mi, moja 
kochana, czyś się dobrze staroście Tarczyńskiemu 
przypatrzyła ?*

»I owszem,* — odpowiedziała Matylda — »nie 
mogę znaleźć słów na opisanie wrażenia, jakie on 
na mnie sprawił.*

„jakto?* ozwała się Kazimira, rozgartując sobie 
włosy na czole, przezco całą twarz białą ręką za
kryła.

»Mogę powiedzieć,* — mówiła Matylda dalej — 
*iżem się po raz pierwszy szczerze przelękła czło
wieka *

»PrzeIękłaś się?* powtórzyła Kazimira przecią
głym tonem, a po chwili dodała: »Czemuż1?*

»Ti zęba abyś była widziała, z jaką dziką wście
kłością on stał przed twoim stryjem, jakim okru
tnym gniewem pałało jego oko! A potem, gdy re
szta myśliwych nadjechała, jak on swoją strzelbę 
<lo nich wymierzył. Zdaje mi się, iżem krzyknęła 
na g łos, gdyż myślałam co chwila że popełni za
bójstwo. Ach — nie zapomnę nigdy tego widokn!* 

»Mnie on się innym wydał,* odrzekła Kazimira. 
^Gdybyś była widziała, jak on mi chętnie w po
moc przyspieszył. Wtedy był on samą grzeczno
ścią i uprzejmością, a jego oko, które ty tak stra- 
nznem nazywasz, jaśniało najłagodniejszem promie
niem. Doprawdy Matyldo, będę się gniewać na cie
bie, jeźli się nie przestaniesz śmiać ze mnie. Prze- 
deż  nie możesz powiedzieć, żeby starosta Tarczyń
ski nie był pięknym mężczyzną—*

»Tego ja nie wiem,* — rzekła Matylda — »to 
jedno mogę zapewnić, żem go się mocno przelękła. 
Nie daj Boże, aby on nam większych nieszczęść 
nie sprawił!*

» 0 ,  nic to nie zawadzi tym jegomościom, jeźli 
od niego małą nauczkę wezmą — * ozwała się Ka
zimira. »Tak naprzykład, mamy tu pana Mokro-

nowskiego, który rozumie o sobie, jakoby cały świat 
bez niego obejść się nie mógł.*

„Niewdzięczna!* uśmiechnęła się Matylda.
»To niechaj mię zaniecha ze swemi grzecznościa

mi !» zawołała Kazimira. »Ja go zapewnie do tego nie 
zachęcam; ani też się wcale smucić nie będę, jeźli 
mu pan Tarczyński cokolwiek czupryny przytrze.* 

»Lecz i twój stryj otrzymał wyzwanie od niego,* 
przemówiła Matylda.

»Mój stryj ‘jest mężczyzną, i będzie umiał się 
bronić Zresztą niech mu to posłuży za napomnie
nie, iż się niegodzi usuwać bezkarnie od obowiąz
ków względem swojej ojczyzny Jakże można go
nić 2 a rozrywkami, opuszczać stolicę, polować na 
jelenie po lasach, teraz, kiedy najważniejsze sprawy 
się toczą? Powiedziałam mu otwarcie iż tego nie 
pojmuję.*

»Usuwa się, bo nienawidzi podstępnych zabiegów 
stronnictw ;* rzekła Matylda.

»Lecz hańba jest ustępować w chwili, gdy naród 
na kogo liczy!* zawołała Kazimira z uniesieniem.

»Zaniechajmy tych politycznych sporów,* prosiła 
ją Matylda łagodnie. »My dziewczęta nie potrzebu
jemy, dzięki Bogu, mieszać się dc nich.*

»0 nie — nie!* odparła Kazimira z żywością. 
»Moja dusza nie jest tak obojętną, aby się nie miała 
oburzyć, gdy chcą frymarćzyć koroną mojej ojczy
zny, jakguyby ona żydowskim towarem była! Teraz 
lub nigdy pora zachować swobodę Polski! — Ża
den cudzoziemiec nie powinien zuchwałej ręki po 
jej królewskie berło wyciągać! Polskiej tylko ręce 
przystoi szczerbiec Chrobrych!*

»Unosisz się, moja droga,* — zakończyła z uśmie
chem Matylda, głaszcząc ją pieszczotnie po rozpa- 
lonem licu. »Miej słuszność, nie będę się sprze
czać z tobą. Lecz teraz pójdźmy już na spoczynek. 
Wkrótce północ uderzy.”

Dopiero po usilnych naleganiach przyjaciółid dała 
się Kuziinira nakłonić do rozstania, lecz gdy się 
nazajutrz rano zbudziła, okazało się, iż obawa Ma
tyldy nie była płonną: Kazimira czuła się słabą i 
musiała przez kilka dni w łóżku pozostać. Matylda 
nie odstąpiła jej ani na chwilę, pilnując ją troskli
wie z starą kuzyna, która rządem domu Ławia 
dowała.

Tymczasem rozjechali się goście, a wkrótce za 
nimi oddalił się też podskarbi, którego, jeb powia
dał, jakiś pilny sprawunek do stolicy powołać Poć 
jego niebytność wyzdrowiała Kazimira, lecz nieobe
cność stryja, brak gości a może jeszcze jaka inna 
przyczyna pozbawiły j ą , choć nie na długo, zwy
czajnej wesołości. Tak nastało kilka dni jednostaj- 
nćj, posępnej ciszy na zamku podskarbiego.

*
Tę h  ótką samotność zamkową ożywiło dopiero 

przybycie powozu podróżnego, który zaprzężony



trzema małemi końmi, wjechał jednego wieczora 
na dziedziniec. Przystępując do okna ujrzała Kazi- 
mira poaróżuego gościa, wychylającego się z po
wozu i pytającego o gospodarza domu, Wiadomość 
o jego niebytności zdawała się przykre na nim 
czynić wrażenie. »Niepodobnal® ozwał się z nie
dowierzaniem.

»Tak jest,” powtórzył marszałek domu.
»AIe przecież wkrótce powróci?® zapytał nie

znajomy.
»0 tern nie mamy żadnej dokładnej wiadomości,® 

odrzekł marszałek.
»Więc muszę zaczekać na niego;® — rzekł nie

znajomy. — »Spodziewam się, że mi pani podskar- 
bina pozwoli tu przenocować.®

»Nasza pani od ośmiu lal już nie żyje;” odpo
wiedział marszałek, spozierając ciekawem okiem 
na jego skromny strój zagraniczny. Znał jednak 
zanadto dobrze gościnne obyczaje swojego Lraju, 
aby nie miał zezwolić natychmiast na życzenie ob
cego podróżnika, przyczein uznał tylko za rzecz 
potrzebną, zapytać o stan gościa, którego musiał 
oznajmić pani Załuskiej, zastępującej miejsce go
spodyni domu.

»Jestem kupcem,® ozwał się nieznajomy z po
śpiechem, »pan podskarbi mię zna.®

Po tych słowach wysiadł z powozu, i wsparty 
na ramieniu jakiegoś siwego starca, który się zda
wał być jego sługą, udał się z marszałkiem do 
oficyny, gdzie mu tymczasowe mieszkanie miało 
być wyznaczone. Po drodze dawał swojemu towa
rzyszowi niektóre rozporządzenia we francuzkim ję
zyku, co wraz z jego cudzoziemskim ubiorem, a 
doskonałą przytem w-ymową polską, niemałej wszy
stkich domowników ciekawości względem jego oso
by nabawiło.

Podczas gdy się to działo na dziedzińcu, nudząca 
się Kazimira zeszła była do zamkowego ogrodu i 
wziąwszy przyjaciółkę pod ram ię, udała się na 
wieczorną przechadzkę. Powierną zajęte pogadanką 
wyszły za fórtkę, w pole, gdzie dobrze znana im 
ścieżka zawiodła ich powoli ku lasowi, nad nie
wielkie jezioro, do rybackiego domku, będącego 
zwykłym celem ich wieczornych wędrówek. Tu na 
ławeczce pod domkiem usiadły przyjaciółki i spo
czywając po dość długiej przechadzce, bawiły się 
rzucaniem okruszyn chleba rybom, które po po
wierzchni wody pluskały. Spokojne fale jeziora 
źwierciedliły się tak uroczo w cieniu zwisających 
ponad wodą gałęzi, spoczynek w tej czarującej 
ustroni był tak powabny i miły, iż się przyjaciółki 
ledwie postrzegły, że się już zmierzchać zaczęło i 
że czas już wracać do domu. Matylda była pierw
szą, która się zerwała do powrotu i opuściła to 
ulubione miejsce. Ale nim jeszcze kilka kroków 
uszły, cofnęła się z przerażeniem, które nawet okrzyk

przestrachu w piersi jej przytłumiło. Tuż za ry
backim domkiem ujrzała jakiegoś groźnego mężczy
znę na koniu, a lam z głębi lasu, koń za koniem, 
nadjeżdżał liczny orszak rycerstwa, który napełnia
jąc całą leśną dolinę, otoczył kołem jezioro, do- 
mek i obie przyjaciółki. Matylda omało nie umarła 
ze strachu; Kazimira jeunak w'yszła śmiało naprze
ciw' dowódzcy jeźdźców, który na jąj widok za
trzymał swego przepysznego rumaka.

»Wyż-to, panie starosto tarczyński?® zawołała 
zdziwiona. »Wolnoż pytać co nam sprawia przy
jemność tych odwidzin ‘1®

Byłto czarnj starosta. Matylda poznała go na
tychmiast, lecz dzisiaj nie wydał on się jej tak dzi
kim i okrutnym, jak wtedy, gdy nań po raz pier
wszy patrzyła. W rysach jego nie widać było ża
dnej srogości; o k o  jego nie pałało już nienawiścią 
ale spoczywało raczej ż przyjemnem. zadziwieniem, 
na pięknej postaci Matyldy. Dopiero zapytanie Ka- 
zimiry skierowało jego spojrzenie w inną stronę -T 
zwrócił się ku niej, ukłonił się i rzekł: »Cieszę się 
mocno widząc panią znowru przy tak dobrem zdrowiu 
po ostatnim wypadku. Czj pan podskarbi w domu?® 

»Niema go w domu,® odrzekła Kazimira.
»Tem lepiej!® zawołał starosta, a potem podno

sząc się szybko na siodle, krzyknął do swoich to
warzyszów: »Jedźcie więc panowie, i czyńcie coś
my postanowili. Wy, moje panie, zostaniecie przez, 
jakiś czas tutaj ze m ną, gdyż obawiam się , iż nie 
znajdziecie dzisiaj dość bezpiecznego schronienia.
w zamku.®----

»Cóż to ma znaczyć ?® ózwała się Kazimira, w do
myślając się z przerażeniem zamiaru tej zbrojnej) 
wyprawy. »Przecież nie zechcesz panie starosto, 
roznosić mordu i pożogi?®

»Chcę tylko zostawić pamiątkę po sobie, piękna 
panno,® odrzekł starosta. »Pan podskarbi obraził! 
mię dotkliwie, a tego nikomu nie przebaczę.®

»Tedy rozprawcie się z bronią w ręku,® odparła 
gorliwie Kazimira — »a nie jak zbójcy czynią.® 

wJeszcze gorzej!® przerwał starosta. »Wiem ja 
w jak niekorzystnem świetle przedstawiam ja się 
przez to,® dodał zwracając się do Matyldy, której oko 
z niewymowną obawą nań spoglądało, — Mecz nie mo
gę już zmienić: poprzysiągłem,®

»0 miejcie litość,® przemówiła teraz Matylda, 
»Czyż my was czem obraziły? O, zmiłujcie się nad 
bezbronnemi ludźmi w zamkii, a przez całe życie 
będziemy wam zato dziękować. Hrabia Ossoliński 
chce wam zadość uczynić, czyż was to od przy
sięgi nie uwalnia! O, wysłuchajcie próśb naszychj 
każcie im wrócić, w'szak jeszcze czas po temu!® 

Podczas tej niowy ożywiły się jej rysy zachwy
cającym wyrazem, oko jej zajaśniało tym ujmują
cym blaskiem, któremu rzadko kiedy męzka wola 
oprzeć się zaoła.
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■»A ja k ą ż  nagrodę w y z n a c z a sz  pani na to?*
»N aszą w d zięczn o ść! N asz sza c u n e k !« z a w o ła ła  Ma

ty ld a . »0  sp ijszc ie  s ię , nie zw lek ajcie!*
P .-zez cliw ilę z d a w a ł się  w aliać  sta ro sta ; nagle  

o p ią ł k on ia , puścił się  w  pogoń z a  sw oim i to w a rzy 
szam i i w r ó c ił w  oka mgnieniu do przelęknionych d z iew 
c z ą t  sT w oja prośba, pani, spełn iona;* r ze k ł do Ma
ty ld y . sP ow ściągnąłc in  moją nienaw is'ć, chociaż mo
g łem  zem ścić się  krw aw o na nieprzyjacielu . Niechcićj 
przeto zapom nieć iż  nabyłem  praw do tw ojej w d z ię 
czn ośc i. Kto mię zn a , rzek łb y , iżem  się s ta ł n iew ie -  
ściuchem ; a j e ż l i  ta n ie s ła w a  .ipadnie na m n ie , ty , 
pani, jedna, będziesz temu w inną. D ecz m oże lep ićj, 
ż e  się  tak s ta ło ; zaczek am  aż póki nie będę m ógł 
w a lc z y ć  osobiście z  n ieprzyjacielem . P rzebacz mi pani 
tr w o g ę , ja k ą ’m ci sp raw ił.*

To r z e k łs z y  sk ło n ił się  przed dziew czętam i i zn i
k n ą ł w r a z  z  sw oim  orszakiem  w  coraz hardzićj z a -  
jn ierzchającym  les ie . D rzacą ręką pochw yciła  M atyl
da ramię K azim iry , która zadum ana m ilcza ła  , i po
b ie g ły  obie znaną śc ieżk ą  ku zam ku. Stroskana  
pan i Z a łuska  p rzy ję ła  j e  z  mnogieini z a  tak późną  
przechad zk ę w y m ó w k a m i, których jednak K azim ira  
ani słu ch a ła , sp ieszą c  tak prędko do sw ojego  pokoju, 
ż e  M atylda naw et zdążj-ć z a  nią nie m ogła. W stą -  
p w s z y  z a ś  do pokoju sw ej p rzyjació łk i, u jrza ła  ją  
Jeżącą w  całćm  je s z c z e  ubraniu na łóżk u , z  obliczem  
głęb o k o  w  poduszki skrylćm .

sMoja Kazimiro ! o z w a łą  się  M atylda łagodn ie . »Z a-  
pomnij to n ieszczęsn e  zdarzen ie. D ziękujm y Bogu, ż e  
ono tak przem inęło.*

N a  te  słow -a z e r w a ła  się  Kazim ira z  łó żk a , objęła  
nam iętuie przyjació łk ę w  ramiona, p rzycisn ęła  rozpa
lo n e  lic a  do jć j piersi i  z a la ła  się  łzam i.

Po a iu g icg  prośbach uspokoiła ją  w reszc ie  Mutyinit, 
le c z  do sz c ze re g o , poufnego z w ierzen ia , jak ie  n iegdyś  
jed n a  drngićj c zy n iła , nie p r z y sz ło  ju ż  w ięcej pomię- 
-dzy obiema przyjació łkam i.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

P r a w d z i w y  r o k  u r o d z e n i a  C h r y s t u s a ,  
■c z  y  1 i —p o w i n  n i b y  ś m y  w ł a ś c i w i e  p i s a ć :  r o k  
p a ń s k i  l 8 6 4 t y  a n i e  1 8 4 5 t y .  Pod tym  napisem  
w y s z ło  niedaw no d zieło  , które z  n a d zw y cza jn ie  by
strą  k rytyką  w sze lk ie  odpowiednie sw em u ce io w i hi
sto r y cz n e  w ypadki r o z tr zą sa , a p rzez  um ieszczone  
na  końcu sz c z e g ó ło w e  w yrach ow an ie  znpełnego z a 
ćm ienia k s ięży co w eg o  z  dnia 16  październ ika w  roku 
ló ty m  przed narodzeniem  Chrystusa niem ałćj nab yw a  
w iarogodności. Z asad zając  się  na śc is ły ch  chronolo
g iczn y ch  badaniach, przep row ad za  ono następujący  
dow od: iż  po l s z e ,  zb a w ic ie l n a sz  urodził s ię  lOgo lub 
l i g o  (Julijańsk iego) grudnia wroku 735 od za ło żen ia  
B zym u, c z y li  19 la t  p r z e d  n aszą  z w y k łą  erą ; z a -  
czćm  pow innibyśm y teraz p isać nie 1845, le c z  1864 
od  narodzenia C hrystusa; po w tó r e , iż  ow e zaćm ie
n ie  k s ięży ca , o którem dziejop isarz Josepbus wspom i
n a ,  jakoby się  m iało w y d a rzy ć  tćj samćj n o c y , kiedy  
H erodes obudwóch mędrców' zakonu zabić k a z a ł, z a 
s z ł o  w ła śc iw ie  pod w ieczó r  16go (Julijańsk iego) paź
dziern ika roku 739 od z a ło ż en ia  B zy m u , c z y li  16 lat 
przed  n a szą  e r ą , a n ie ,  jak dotąd m ylnie utrzym o- 
w a n o , w  n o cy  z  dnia 12go na l3 s ty  m arca roku 750 
od z a ło ż en ia  Rzym u, zkąd następnie w yn ik a , iż — po 
3 c ie , Herodes dnia 9 lnb 10 listopada, (7 k is le w ) rokn 
739 um arł; ż e  po 4 te ,  Chrystus o trzym ał ch rzest od 
ś w .  Jana w  Jordanie dnia 6go s ty czn ia  rokn 761, 
■czyli w  roku lOtym naszej zw y cza jn e j e r y ;  a  po 5te,

iż  Chrystus pan z o s ta ł uk rzyżow anym  w  piątek, 23go  
m a rca , a zatem  w e  dwra dni przed w ie lk ą  nocą ż y -  
dow sitą, roku 766 od z a ło ż en ia  Rzym u, m ając 3o la t, 
3 m iesiące i 15 lub '16 dni wdeku sw eg o . T eż sam e  
badania okazują po 6tc , iż  początkow ym  rokiem epoki 
M iujan-Saroth je s t  rok 331 przed narodzeniem  Chry
stu sa , przeco nie n a leży  u w ażać  tćj ery , zw a n ej po
w szech n ie  »erą kontraktów* z a  jednę z  erą se leu cy -  
dyjską; a w reszc ie  po 7m e, iż  dziejop isarz Josephus, 
p oczątk ow y rok epoki Seleu cyd ów , od roku 323 przed  
narodzeniem  Chrystusa lic z y . — Autor przytoczonej 
tu k siążk i, niejaki p. iłlock, sąd zi, iżb y  to było niedo
rzeczn ością  , gd y b y  w  skutek lego  odkrycia chciano 
zaprow adzać ja k ą  zm ianę w  dotychczasow ym  sp oso
bie liczen ia  cza su ; dla historyka jednak m oże to w y 
jaśn ien ie  stać się  nade korzystnćm .

W i e l o r y b  p o m o c n i k i e m  p r j y  ł o w a c h  ś l e 
d z i .  Na w yb rzeżach  norw egskich odbyw ają się  n ie
ustannie obfite ło w y  ś le d z i ,  których z  jednego ty lko  
m iasta B ergen co roku w  przecięciu p rzesz ło  300.000  
b eczek  w y w o ż ą . Z w yczajn ym i pomocn-kami ,.r zy  tych  
łowrach byw ają w ie lo ry b y , które p ły w a ją c  spokojnie  
pom iędzy rybackieini statkam i, zgan iają  ja k  w yu czone  
kundysy p łochliw ą trzodę śled z i do kupy. Nie m ożna  
się  dość n a d z iw ić , z  jak ą  n iesłych an ą  szybk ością  te  
olbrzym ie stw orzen ia  uganiają s ię  n atenczas z a  b ie -  
dneini śledziam i. Mimo sw ojej b ry łow atej postaci i 
pozornego len istw a , okazuje się  w ieloryb  wi aki i n ra
z ie  w e  w szy stk ich  sw oich ruchach wrzorem  chyhkości 
i s i ły .  Spoczyw ajcie tćj chw'ili na g ładkiej p ow ierz
chni oceanu, z n ik ł nagle  z  oczu i pornął w  m orze; 
za  chw ilę w yn u rza  się  w  dalekićj o d leg łości zpod  
w o d y  i pędzi lotem  s tr z a ły  po falach. L edw ieś gc  
p o strzeg ł ju ż  gc  niem a, już śc ig a  stada ś le d z i, które  
z  niewiadom ych p rzy czy n  op u śc iw szy  g łąb  m orza, 
uciekają teraz w  w ielk im  popłochu przed groźn ą  po
gonią w ielorybów . N areszcie dopadł ich n ieprzyjaciel, 
a z w y c ię zk ic  w ie lo r y b y , z a g n a w szy  ca łą  n ie p r ze j
rzan ą  chmurę ś led z i do skalistej z a to k i, skąd im ju ż  
ujść niepodobna, za leg a ją  w n ijście  zatok i i le ż ą c  ja k  
olbrzym ie k ło d y  drzew a  przed zam kniętą czeredą sw o 
ich jeń có w , chłoną z a  każdćm  otw orzeniem  przepa- 
ścistćj p a s z c z y , z  szybkością  w iru m orsk iego, mnó
stw o ży ją cy ch  z w ie r z ą t ,  których k rew  i rozdarte  
c z ło n k i, tvraz z  z ie lo n k o w a tą , n ieczy stą  zm ieszane  
w odą., w ytrysk ują  z a  chw ilę  w ysokim  strumieniem  
z  ogromnych nozder tych potw orów . Ł atw o sobie w y 
s ta w ić ,  ileto beczek śled zi g in ie codziennie tym spo
sobem ; le c z  rybacy  nie brunią w ielorybom  tćj pa
s t w y ,  której pomimo ich ż a r ło c tw a , je s t  z a w sz e  da
leko w ięcej, n iż w s z y s c y  rybacy  zabrać są  w  stanie. 
W ielo ry b y  są  ow szem  przedmiotem trosk liw ości r y 
bak ów ; nikt ich nie śmić o b ra z ić , nikt spędzić z  ich 
stan ow isk a; są  one tow arzyszam i, przyjació łm i i ulu- 
bionćmi sługam i rybaków , a u słu żn e  w ie lo ry b y  zdają  
s ię  o tćm w ied z ićć , g a y ż , jakk olw iek  zresz tą  są  tr w o -  
ż iie  i lada  czćm  zra żo n e , tutaj pośród rybaków , le ż ą  
spokojnie pom iędzy ich ło d z ia m i, i nie tro szczą c  s ię
0 sz e rz ą cą  się  w ok o ło  w r z a w ę , pożerają spokojnie  
p rzy n a leżn y  im u d zia ł w spólnćj zd o b y czy . Ztąd tćż  
zgad zają  się  w s z y s c y  ryb acy  na to, iż  nićm a roztro
pniejszego zw ier zę c ia  nad w ieloryba, i umieją to opo
wiadaniem  w ie lu  zad ziw ia jących  w yd arzeń  stw ierd zić .
1 tak n a p rzyk ład , p rzytaczają  następnjący w yp adek:  
P ew ien  rybak trudnił się  przed kilką l a t y , pod Skn- 
desnaes, łow ien iem  śled z i. W o k o ło  niego b y ło  prze
sz ło  sto  ło d z i podobnąż pracą zajętych  Tuż obok j e 
go  statku le ż a ł  ogrom ny w ie lo r y b , który  niedhając 
o n ic , ani na w ło s  naw et przed w ydobyw anćm i s ie -
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cłam i *  drogi nie ustęp ow ał. P ogrążony  w  półsennem  
zadum aniu, p o ły k a ł od niechcenia ty sią ce  ś led zi i z le 
w a ł  sw oim  z  nozder w ytrysk ającym  strumieniem łó d ź  
pobliską, która przednią częśc ią  praw ie jeg o  grzb ietu  
s ię  dotykała . Stary  dośw iadczon y  rybak, pomny w z a 
jem nego przym ierza i rozm aitych usłu g  w ieloryba, nie 
b ra ł mu. tego za z ł e ,  le c z  jego  dziesięcio letn i s y 
nek lę k a ł się  w ło ż y ć  ręce w  w od ę i zarzu cić  s iec i 
tuż k o ło  rozdziaw ionej p a szc z y  potw oru, w  której co 
ch w ila  ogromne b a łw a n y  w o d y  z  m nóstw em  śled zi 
z n ik a ły . W z ią ł  tedy zn ien ack a  o szczep  ojcow ski i 
u k łu ł nim tę czarną , w y sok o  z  m orza w y sta ją cą  w y 
spę , aby się  z  drogi r u sz y ła . Napomnienie ch ło 
paka w y w a r ło  zam ierzony skutek ; lotem  b ły sk a w icy  
rzu cił s ię  w ieloryb  o 500 łOKci w  dal, przez  ca łą  r y 
backą zatokę, pom iędzy c zó łn a  i inne w ie loryb y . N a
g le  jednak z w r ó c ił  się  z n o w u , p u ścił się  lą ż  samą 
drogą na pow rót, i, jakgd yby dokładnie w ie d z ia ł, gdzie  
i  na kim ma doznanej zem ścić się  z n ie w a g i, od
sz u k a ł łó d ź  z  ow ym  podstępnym  chłopcem , i z g ru -  
ck o la ł ją  jcdnem  uderzeniem ogona. — Ta pow iastka  
m oże nam dać zresz tą  t iejukie w yob rażen ie  o n iebez
p ieczeń stw ie  ło w ien ia  s ied z i i bratania się  rybaków  
z  tak potężnym i tow arzyszam i, jakim i są w ieloryby7.

P r z y g o d a  t r z e c h  P o l a k ó w  w  A l g e r y l .  
B . 1836 w y stą p iło  3 m łodych P olak ów  z  leg ii cudzoziem - 
sk ićj. Z a  m iejsce sw eg o  d a lszego  poby tu obrali m ia
steczk o  O ran , gdzie ż y l i  z  zebranych w  w ojn ie łu 
p ó w , chodząc codziennie razem  na polow anie. Naj
m ło d szy  z  nich m iał sw oję  matkę przy sob ie , która  
im gospodarstw o prow ad ziła . B y ła lo  za cn a  staru sz
k a , p rzy w ią za n a  nad zw yczajn ie  do sw eg o  syn a , z  któ
rym  dobrow olnie nędzę w y gn an ia  i w sze lk ie  d o leg li
w o śc i obcego klimatu p o d zie la ła . G dy się  pew nego  
dnia zanadto daleko od sw eg o  m ieszkania  oddalili, 
o to c zy ło  ich cztćrdziestu  je źd có w  A bdel-K adera, któ
rym  potąd m ężny opor sta w ili, a ż  dopóki im ja k iś sta ry  
marabut nie p rzy rzek ł zach ow ać ż y c ie , skoro ty lko broń 
z ło ż ą .  Oni to uczynili, a w sp a n ia ły  marabut d a ł naj
m łodszem u amulet, m ający im być ochroną od w s z e l
k iego napadu. W z ię to  jeń có w  na konie i pognano  
w  g łąb  kraju. Nad w ieczorem  zatrzym ali się  pod cie
niem stoletnick d rzew  o liw nych  w  okolicy  Mttlei I s -  
m ael. Z w ią za n y ch  jeń có w  um ieszczono pod drzew a 
m i; konie puszczono n a  paszę , k a żd y  z  A rabów  z ja d ł  
co m iał w ła śn ie  p rzy  so b ie , a wkońcu w s z y s c y  
oddali się  sp oczynk ow i. W k rótce  nastąp iła  zupełna  
c isza , p rzeryw an a  tylko niekiedy szum em  w iatru w  g a 
łę z ia c h , rżeniem  pasących  się  k on i, sennćm  chrapa
niem Arabów i  dalekim  rykiem  drapieżnych zw ier zą t.  
»B racia,« — o zw ić  się  jeden z  P o lak ów  — »jesteśm y  
w oln i.*  W y d o b y ł ręce z  w ię z ó w , i p o d la z łsz y  ku 
d r z e w u , gdzie  broń i rzędy  końskie l e ż a ł y ,  p o rw a ł 
tr zy  ja ta g a n y , którćmi w  okam gnieniu pęta sw ych  to
w a r z y s z y  ro zc ią ł. Mieli ju ż  dopaść k o n i, gdy jeden  
z  nich w  nieostrożnym  pośpiechu tr ą c ił pociemku 
o w isz ą c ą  przy  siod le strzelbę i sp ra w ił, ż e  strzelba  
w y p a liła  a w s z y s c y  zbudzeni Arabow ie do broni się  
p orw ali. N iepodobieństwem  b y ło  uciekać, a n ie sz c z ę 
śliw y m  jeńcom  nic ju ż  w ięećj nie pozosta ło , jak  ty lko  
um rzćć broniąc się  do ostatka. R ozp oczęła  się  k rw a
w a  w alk a , ju ż  padło kilku A rabów , aż  w reszc ie  stary  
marabut p o w sta w szy  z a w o ła ł  na w a lczą cy ch  : sD z iec il  
C zy śc ie  p o sza le li?  Chcecie tych zabijać, k tórzy  mają

am ulet, u św ięcony b łogosław ieństw em  proroka?* T o  
r z e k łs z y  za k r y ł sw ojem  cia łem  P olak ów  i bronił ich  
tak d łu g o , a ż  się  A rabow ie uspokoili. —  (Strzeżono 
ich teraz pilnićj, a z e  św item , z a b ra w szy  z  sobą tru
pów  poifcgłych braci, r u sz y ła  c a ła  zg ra ja  w  d a lsz y  
pochód. Gdy przybyli do aomu, z ło żo n o  każdego  tru
pa przed namiotem jego  ro d z in y , a w  tć jże  sam ćj 
Chwili rzu cił się  rozju szon y  tłum m ę ż c z y z n , kobiót, 
dzieci i s tarców  na pojmanych P olak ów , chcąc ii»  ż y 
cie odebrać. Dopiero okazanie amuletu za trzy m a ło  
sza lo n ą  tłu szczę  i zn iew o liło  ją  do uśm ierzenia sw o 
jej w śc iek ło śc i. Abdel-K adcr ob o zo w a ł n atenczas w  do
lin ie E gris. O w stary  Marabut za p ro w a d ził jeń có w  
przed niego i opow iadał mu jak  się  m ężnie bronili. 
B lad y  Emir sp ojrza ł na nich z  uśmićcltem, i p rzy w o 
ła w s z y  tłu m a cza , k a z a ł im sobie opow iedzićć  ich  
p rzygody i pilnie s ię  im p rzy słu ch iw a ł. Tym czasem  
zeb ra ła  s ię  znow u przed' namiotem czerń obozo
w a ,  żądając śm ierci pojmanych. N areszcie  w y stą p ił  
sam  Abdel-K ader i r ze k ł:  sC zeg o ż  chcecie?  Nie z a -  
l e ż y ż  ła sk a  boża od te g o , ja k  będziem y sz a n o w a li  
św ię ty  amulet proroka?* — *A leż oni nam szesn astu  
braci zabili,* odparł lud.« — sB yła to  kara iż  z n iew a ży li  
amulet, naruszając bezp ieczeństw o, jak ie  on tym u ż y 
c z a , którzy  go noszą.* Nato uspokoiła się  t łu sz c za ,  
a P olacy  ciągnęli dalej sw oje  opow iadanie. N ajm łod
szem u s ta ły  ł z y  w  o c z a c h , g d y  sobie sw oją prze
sz ło ść  przypom niał. — » P ła e ze sz ? «  za p y ta ł A bdel- 
Kader. ^Powróciłbym  ci chętnie twojej rodzinie , a le  
ty  sam  pow iad asz, ż e  jć j ju ż  ntćm asz.« —  »Mam j e 
sz c z e  matkę tu z  sobą. Bezem nie okropna n ędza  j ą  
czek a ; ach m oże ju ż  s ta ła  się  jej ofiarą. Em irze, do 
niej po zw ó l mi w rócić!*  — Emir w zru szo n y , ob d a rzy ł  
go w olnością . J e sz c z e  tego sam ego dnia z o s ta ł do 
lrancuzkich ro rp o cz tó w  odprow adzonym . W  kilka dni 
później w ym ieniano tak że  jeg o  obtidwóch to w a r zy szó w .

Ś r o d e k  p r z e c i w  w ś c i e k l i ź n i e .  K siążę. E n -  
g a l ic z e w , w ła śc ic ie l dóbr w  gubernii Saratow sk iej, 
u czy n ił w a ż n e  od k rycie , iż  najsku teczn iejszym  środ
kiem przec iw  ukąszeniu w ściek ły ch  z w ie r z ą t  je s t  pe
w ien  rodzaj c lirzą szczó w , tak zw an y ch  centonia aura- 
ta. P ew ien  lekarz w  ponuenionćj gubernii, dr. W a g 
ne r ,  badał dokładnie to lek a rs tw o , dośw iad cza ł go- 
w ielokrotn ie z  najpom yślniejszym  skutkiem na ludziach  
i na zw ierzęta ch , i przekonał się  najpew nićj o je g o  
niezaw odnej skuteczności. P odług doniesień te g o ż  l e 
k arza  z b iera ł ou te ch rzą szcze  w  m iesiącu maju i  
czerw cu , na k rża czy sty ch  równinach, osobliw ie w  w ie l
kich kopcach m row ieli, g a z ie  z a z w y c z a j  ukryte na  
spodzie leżą . W y ją w s z y  je  ztam tąd, zabija je  n a ty 
chm iast i chow a w  mocno zatkanych  n a czyn iach , po— 
czeni robi z  nich p ro szek , k tóry daje chorym , p osy
pując nim k a w a łek  n e z a k w a sz o n e g o , m asłem  posma
row anego clileb a , i nie pozw ala jąc  choremu żadnego  
p rzy  tćm napoju, oprócz m ałej ilości p rzesta łć j w o d y .  
Od w ieku chorego, od ezasu , jak i po ukąszen iu  up ły
n ą ł ,  w reszc ie  od stopnia choroby, z a le ż ą  m niejsze  
lub w ięk sze  d o zy  lek arstw a .

I l o ś ć  s z y n k ó w  w  P a r y ż u .  W  sto licy  fran- 
cuzkiej w ypada w  przecięciu  na lń ó ł  m ieszkańców  
ty lko i  piekarz a 20 szy n k a rzó w . J e ź li  to ob licze
nie je st  dok ładnćm , m iałby ojciec M alhew  w ie le  tam  
do czyn ien ia .
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